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WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


ZAKON GWIAZDY 
J. KRISHNAMURTI 


NACZELNIK ZAKONU 


CELE ZAKONU: 


1) POŁĄCZENIE WSZYSTKICH, KTÓRZY WIERZĄ W OBEC 
NOŚĆ NAUCZYCIELA LUDZKOŚCI NA ZIEMI. 


2) PRACA Z NIM RAZEM NAD URZECZYWISTNIENIEM 
JEGO IDEAŁÓW. 


Członkiem Zakonu może zostać każdy, kto zgadza się na cele 
powyższe. 

Niema składki członkowskiej w Zakonie.*) 

Oznaką Zakonu jest srebrna pięcioramienna Gwiazda. 

Na czele pracy wszechświatowej stoi Organizator Naczelny. 

Główna siedziba Gwiazdy znajduje się w Eerde - Ommen w Ho- 
landji. Zakon istnieje obecnie w 45 krajach. Pracą w poszczegó!- 
nych krajach kierują Organizatorzy Narodowi. 

Oficjalnym organem Zakonu jest pismo „GWIAZDA“, wydau- 
wane w wielu krajach równocześnie. 

Centrala w Eerde rozsyła роғаіет tak zwane „WIADOMOŚCI 
GWIAZDY“. 


ORGANIZATOR NACZELNY D. RAJAGOPAL 
EERDE, OMMEN HOLANDJA. 


m 


*) Niektórzy Organizatorzy Narodowi wprowadzili składkę członkowską, 


nie jest to jednak ani konieczne, ani zalecane w Zakonie. 
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NOTATKI WYDAWNICZE 


KRISHNAJI OPUŚCIŁ BOMBAY linją Lloyd Triestion na stat- 
ku Genova. Wpłynął do portu w Genui 17-go marca. Wprost 
z Genui udał się do Paryża, a stamtąd do Earde, dokąd przybył 
21-go marca. Towarzyszył mu p. Y. Prasad, który udał się z nim 
również i do Ojaj. Krishnaji odpłynął do Ameryki z Southham- 
pton dnia 3-go kwietnia. 


W LONDYNIE zorganizowano w sali „Friend Meeting House“ 
dnia 31-go marca odczyt publiczny Krishnaji. Wstęp był wolny. 
Sala na 1300 osób w nowym ładnym gmachu była przepełniona. 


SFOTYSIĘCZNY NAKŁAD. W dniu 15-go kwietnia ukazało się 
nowe wydanie dzieł Krishnaji, łączące w jedną książkę THE 
POOL OF WISDOM, BY WHAT AUTRORITY, WHO BRINGS 
THE TRUTH i COME AWAY. Książka ta ma uczynić zadość 
coraz liczniejszym żądaniom taniego i artystycznego wydania 
dzieł Krishnaji. Star Publishing Trust, ufając w gorliwą pomoc 
członków, podjął się więc wydanie czterech dzieł, złączonych w je- 
dno. Cena książki 6 d. Jedynie ilość nakładu umożliwiła to wy- 
dawnictwo, Pewną ilość egzemplarzy oprawnych w płótno roze- 
słano do bibtłjotek publicznych. 


WIEŚCI Z ADYARU 


Podajemy jeszcze kilka szczegółów z pobytu Krishnaji w In 
djach, zaczerpniętych z opowiadania p. Y. Prasad, osobistego se- 
kretarza Kmshnaji, który towarzyszył mu wszędzie w podróży 
i opowiadał o niej w Eerde. „W drodze z Bombaju do Madras 
tłum okolicznych wieśniaków witał krishnaji. Nie rozumieli oni 
po angielsku, nie byli członkami Zakonu, slyszeli tylko, iż „Awa- 
tar“ przejeżdża i chcieli go zobaczyć. W Adyarze wiłano Krishnaji 
кіагодампут, a dziś już mało znanym, zwyczajem Vedów. Dy- 
rektor bibljoteki adyarskiej jest rozmiłowany w tych obrzędach 
i pilnie przestudjował jakiemi obrzędami dawniej witano Nau- 
czycieli. Krishnaji szedł więc drogą białem wyścieloną płótnem, 
przy wtórze wspaniałych Vedyjskich hymnów. Jeszcze w pociągu 
słyszeliśmy o tem, 12 miano mu ofiarować krowę — na szczęście 
była to tylko symboliczna krówka z kości słoniowej. W objeździe 
po Indjach towarzyszyli mu zwykle: p. Rama Rao, D. K. Telang, 
p. Malatti Patwardhan i ja. Celen naszym było dać możność lu. 
dziom różnego typu z całych Indji zetknąć się z Krishnaji. Nie 
mieliśmy jednak pojęcia, jak uda się nam objazd i oczekiwaliśmy 
wyników niecierpliwie. Wszędzie zorganizowano po dwa odczyty _ 
publiczne, pierwszy pod ogólnym tytułem Wyzwolenie”, a drugi 
„Jak żyć należy“. Ten ostatni poruszał raczej praktyczne strony 
życia. W Madurze słuchało odczytu wielu misjonarzy amerykań- 
skich. Wyczuwało się zdziwienie słuchaczy. Wielu z nich miało 
zupełnie błędne pojęcia o Krishnaji, tak — jak zresztą mają je 
wszędzie po Świecie. Poznawszy więc go byli bardzo zdziwieni, 
zwłaszcza studenci. Krishnaji mówił zawsze bowiem o buncie, 
o zrywaniu tradycji, a młodzież ma w sobie bunt i chęć zrywania 
więzów. W Bezwada czterotysięczny tłum słuchał pod golem nie- 
bem słów Krishnaji, gdyż nie było dość wielkiej sali. Wielu nie 
rozumiało po angielsku, siedzieli jednak cały czas w skupieniu 
i odchodzili zadowoleni, iż mogli być w obecności świętego. 
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Ciekawem jest, że Krishnaji czuł, że wszędzie powinien się za- 
trzymać na czas pewien i żyć z tymi ludźim. Był razem z niemi, 
wielu nie zwracało się nawet do niego, lecz całe ich zachowanie 
wobec niego, wyraz z jakim na niego patrzyli, budził w nim chęć 
pozostania z nimi dłużej. 


W Madanapalle nie było odczytu, wybraliśmy tylko teren na 
przyszły obóz Gwiazdy. Jest to przestrzeń około 700 akrów w Do- 
linie Rishi. Niema tam wprawdzie wody bieżącej, lecz specjaliści 
zaręcza ją, iż bardzo łatwo można się jej będzie dokopać, Miejsco- 
wość jest zupełnie dziewicza, położona o kilkaset stóp ponad po- 
ziom morza, klimat przepiękny. 


W Allabahad słuchacze byli to ludzie wykształceni, bynajmniej 
nie łatwowierni, przeważnie studenci z kolegjum, przybyli dla 
żartu, by zobaczyć „Nowego Mesjasza'. Przy końcu pierwszego 
Gdczytu byli zdziwieni, po drugim wszyscy się cisnęli i chcieli po- 
znać Krishnaji. 


Jadąc do Kalkuty nie znaleźliśmy już miejsca w pociągu po- 
spiesznym, jechaliśmy więc zwykłym i przybyliśmy późnym wie: 
czorem, telegrafowaliśmy z drogi by cofnąć odczyt, lecz nie uczy- 
niono tego. Na dworcu oczekiwał nas tłum, tak rozgorączkowany, 
iż Krishnaji po dojściu do samochodu był zupełnie wyczerpany 
temi wybuchami uczuciowości. Nie mógł mieć dnia tego odczytu 
przeczytał więc tylko jeden ze swych poematów. Odczyt odbył się 
nazajutrz. Sala była wypełniona po brzegi. Słuchano go z całem 
skupieniem. Po skończonym odczycie rozentuzjazmowany tłum 
otoczył samochód, nie mogliśmy się ruszyć z miejsca. Wołali 
o drugi odczyt, chcieli widzieć Krishnaji. 


Odpłynęliśmy z Indji do Europy na statku Genova dnia 29 
marca '. 


WIEŚCI Z EERDE 


P. Y. PRASAD OPOWIEDZIAŁ o przyjeździe Krishnaji do Eu- 
ropy. „W Suezie i w Neapolu przyłączyło się do nas kiłku znajo- 
mych, a w Genui, gdzie przybyliśmy dnia 17-go marca, około 80 
osób przybyło do domu, w którym mas goszczono. Krishnaji miał 
pogawędkę i odpowiadał na niektóre pytania. Poczem odjechał - 
śmy do Paryża, Pismo Les Cahiers de I'Etoile urządziło zebranie 
towarzyskie, by ułatwić Krishnaji poznanie tych wszystkich, któ- 
rzy przyobiecali współpracę z Cahiers de ГЃЕбоће. Są to ludzie 
wybitni i znani w różnych dziedzinach życia we Francji, byk więc 
muzycy, artyści, pisarze — około 20 osób. 

Krishnaji ma zamiar spędzać w Paryżu czas pewien, by się bli: 
żej z nimi zapoznać. 20 marca wygłosił Krishnaji odczyt do blisko 
800 osób. 

Następnie udaliśmy się do Eerde, gdzie przybyliśmy 21-go mar- 
ca wieczorem. W Eerde spędziliśmy 4 dni pełne pracy. Rozmowy, 
pogawędki, przemówienia 1 naturalnie masa spraw. Krishnaji 
przemawiał trzy razy, najważniejszem było zebranie, na którem 
odpowiadał na zadawane mu pytania. (Pytania te i odpowiedzi 
ukażą się w następnym numerze). Trudno mówić o wrażeniu, ja- 
kie wywiera Krishnaji. Zdaje się, iż wyolbrzymiał jeszcze, iż siła 
jego wzrosła, wzmogła się głębia współczucia, pełen jest wprost 
niezmordowanej energji, a głos jego ma w sobie głębie niewypo- 
wiedziane. 

Przed wyjazdem do Anglji po południu 25-go marca Krishnaji 
powiedział kilka słów do stałych mieszkańców Eerde, mówił im 
o obecnej wiośnie Eerde i o przyszłości, która jest ona od nich 
zależna. 

Odpłynął do Ameryki na statku Leviathan dnia 3-go kwietnia“. 


NOWY PROJEKT. W Eerde powstał niedawno niewielki fun- 
dusz przeznaczony na budowę wzorowej nowoczesnej szkoły i do- 
mu ludowego. Przystąpiono niezwłocznie do pracy. Szkoła ukoń- 
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czona będzie jeszcze przed Kongresem. W związku ze szkołą bu- 
duje się około 10-ciu wzorowych domków wiejskich. Przyczyni 
się to do usunięcia do pewnego stopnia przeludnienia we wsi 
Ommen, a równocześnie będzie źródłem małego dochodu dla 
szkoły. Oddawna szkoła i wzorowe domy wiejskie były marze- 
niem bar. Pallandta i dziś możemy mu jaknajserdeczniej powin- 
szować, gdyż on był tym, który umożliwił zrealizowanie tego 
projektu. 


WIEŚCI Z OMMEN 


PRZYGOTOWANIA DO OBOZU W OMMEN są już na ukoń- 
czeniu. Główną drogę obsadzają różami i rzędami magnolji, któ- 
rym za tło służy ściana wysokich świerków. Założono już wodo- 
ciągi i nowoczesne kuchnie. 

W Ommen prace są w pełnym toku. Przygotowania obozu wy- 
dać się mogą teoretycznie слет łatwem, są jednak rzeczy, które 
wymagają zastanowienia i opracowania już całe miesiące na- 
przód. Jedną z trudności lat ubiegłych była odległość niektórych 
działów Obozu od Centrum. W tym roku cała przestrzeń prze- 
znaczona na obozowisko dla panów położona będzie znacznie bli- 
żej środka Obozu. By to umożliwić, trzeba będzie zasypać pewną 
przestrzeń moczarów i nawieźć piaskiem, potem zasieje się trawą 
1 w sierpniu będzie to wyglądało tak, jakgdyby miejsce to było 
nieruszone od lat wielu. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI 


J. KRISHNAMURTI. 


(W lecie 1927 r. w Eerde, Krishnaji prosił wszystkich, którzy 
mieliby jakieś zapytania, by spisywali je i wręczali mu przed za- 
częciem codziennej pogadanki. Po skończonej pogadance odpo- 
wiadał na nie). 

ZAPYTANIE. Czy bez Nauczyciela nie możemy Wyzwolenia 
osiągnąć? 

KRISHNAJI. Może to zająć więcej czasu, Ktoś, kto zwiedził 
cały świat, drugiemu, który się w drogę wybiera, udzielić może 
wiadomości, gdzie się ma zatrzymać, co wziąć ze sobą. Oczywi- 
Ście, że to ułatwia podróż. Nauczyciel potrzebny więc jest dla 
tych, którzy są niepewni celu, do którego dążą, którzy wątpią 
i sił nie mają, w których wzbudzić i umocnić trzeba zdecydowa- 
nie i celowość dążenia. Dla tych jednak, którzy już cel ujrzeli, 
któnzy wiedzą, czem jest płomień Wyzwolenia, Nauczyciel będzie 
otuchą, będzie wypełnieniem, dojdą oni jednak do celu już bez 
niego. 

ZAPYTANIE. Jak może mistyk najlepiej pomagać drugim na 
drodze do Wyzwolenia? Czy będąc dobrym przewodnikiem mi- 
łości i pokoju? 

KRISHNAJI. Sądzę, że najlepiej pomóc można drugim w wy- 
zwalaniu się, osiągnąwszy samemu wyzwolenie. Jeśli ktoś mówi 
tylko o Wyzwoleniu, którego bynajmniej nie osiągnął, wcześniej 
(czy później wyjdzie to na jaw. Będąc wyzwolonym, lub dążąc 
prawdziwie do wyzwolenia, staje się człowiek tam samem prze- 
wodnikiem siły. Nie lubię jednak tego określenia, znaczy ono bo- 
wiem, że działasz za kogoś, że ktoś tobą włada, czego osobiście 
bardzo nie lubię. 

ZAPYTANIE. Jakie cechy uważasz za majpotrzebniejsze dla 
tych, którzy mieliby być twymi uczniami? 

KRISHNAJI. To zależy. Jeżeli spytamy małarza, jakich cech 


trzeba na to by zostać artystą, bardzo trudno byłoby mu odpo. 
wiedzieć. Podobna trudność powstałaby również gdyby spytać 
muzyka lub poetę, co robić, aby stać się tem, czem on jest. Nau- 
czyć bowiem zawsze można tylko techniki, nikt zaś nie zdoła 
udzielić tych cech, które tworzą wielkiego artystę. 

ZAPYTANIE. Czy pracą Wielkiego Nauczyciela będzie wska- 
zywanie jednostkom drogi do wyzwolenia, czy też ukaże on dzi- 
siejszej cywilizacji nowe ideały па każdem polu życia, a więc: 
w sztuce, religji, polityce i życiu społecznem? 


KRISHNAJI. Odpowiem na to porównaniem. Rośnie w ogrodzie 
róża w pełni rozkwitu. Jeden ujrzawszy ją, odejdzie i pogrąży się 
w rozmyślaniu. Malarz patrzeć na nią będzie jako artysta. Inny 
znowu wrażenie, jakie na nim ten kwiat uczynił, odda w pracy 
społecznej. Do religji ludzie zbliżają się podobnie jak do tej róży, 
i w rozmaity sposób ją w życiu wyrażają zależnie od usposobienia 
i przekonań danej jednostki. Np. powiedzmy, że ktoś zajmuje się 
przedewszystkiem pracą wychowawczą. Wyzwolenie zastosuje on 
wówczas w swych ideałach wychowawczych i przekazywać je bę- 
dzie młodzieży i dzieciom, by wzrastać mogły według tych idea- 
łów. Inny człowiek, będąc pracownikiem społecznym, ideał Wy- 
zwolenia przejawiać będzie w pracy społecznej i w ten sposób do- 
pomagać będzie ludziom do osiągnięcia go. | 

ZAPYTANIE. W opanowaniu siebie w jaki sposób używać na- 
leży tłumienia w sobie rzeczy niepożądanych? 

KRISHNAJI. Nie powinno być żadnego tłumienia. Wiecie do- 
brze co się dzieje, jeśli truciznę usuniecie na powierzchni jedynie. 
Ta sama trucizna przeżerać się zacznie wkrótce w innem miej- 
scu. Jeżeli usuwasz wrzód na ciele, nie usuwając przedewszyst- 
kiem jego przyczyny, wkrótce pojawi się on znowu w innem miej- 
scu. Sam osobiście niczegobym nigdy nie tłumił. Rzecz tylko tłu- 
miona ożyje w innej formie. Każdy nauczyć się winien opanowy- 
wać i przetwarzać i pracę wewnętrzną w czyn wprowadzać, 


ZAPYTANIE. Co właściwie jest mądrem niezadowoleniem? 


KRISHNAJI. Uważam, że każdy człowiek powinien się bunto- 
wać, nie powinien bowiem kształtować siebie na obraz i podo- 
bieństwo niczyje, zarówno jak i wy nie powinniście wzrastać na 
obraz i podobieństwo moje. Buntować się jednak należy mądrze, 
to znaczy opierając się na własnem doświadczeniu i własnej wie- 
dzy, i nią jedynie się kierując. Ślepe zaś tylko odrzucanie wszyst- 
kiego nie jest mądrym buntem. Wikła niepotrzebnie los człowieka 
1 więzi go w kręgu przeznaczeń. 


ZAPYTANIE. Wielu z tych, którzy dążyć chcą teraz do Wy- 
zwolenia zadzierżgnęło jeszcze dawniej pewne węzły i mają wsku- 
tek tego obowiązki, które wypełnić muszą. Młodzi zaś ludzie, któ 
rzy żadnych węzłów jeszcze nie zadzierżgnęli, czy powinni nie 
przyjmować na siebie żadnych obowiązków, czy też mają je przy- 
jąć w jakiś inny, nowy sposób? 

KRISHNAJI. Zawsze chciałem osiągnąć Wyzwolenie, chciałent 
zjednoczyć się z Buddą tak, by pomiędzy nim a mną nie bvło ni 
czego, coby mogło dzielić. Było to jedynem mojem pragnieniem 
i nie dozwoliłem, aby cokolwiek stanęło mi na przeszkodzie. Od- 
rzuciłem każde inne pragnienie, Powiedziałem sobie: chcę dojść 
jaknajszybciej do pewnego celu i wszystko co mi w tem pnzeszka- 
dza, musi odejść. Nie przyjmowałem żadnych obowiązków, które 
mogłyby utrudnić mi drogę i osiągnąłem cel. Nie sądzcie jednak, 
że uważam, że ktoś, kto chce się ożenić lub chce koniecznie malo- 
wać, nie powinien tego uczynić. 

ZAPYTANIE. Czyn spełniony bezinteresownie, jako obowiązek, 
czy także wikła los człowieka i więzi go? 

KRISHNAJI. Sądzę, że nie. 


ZAPYTANIE. W „Królestwie Szczęścia“ powiedziałeś, że niema 
znaczenia jakim jest stopień rozwoju jednostki. Czy znaczy to, 
że na każdym stopniu rozwoju osiągnąć można Wyzwolenie? 

KRISHNAJI. Pewien tego jestem. Naprzykład Szudra, z naj- 
niższej kasty. Jeśli pragnienie osiągnięcia celu jest w nim tak ży- 
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we, tak gorące, że zdoła on wszystko inne odrzucić, wówczas cel 
osiągnie. 

ZAPYTANIE. Czy przez Wyzwolenie nazywasz pewien stopień 
wolności? Czy jest to zjednoczenie się z Bogiem przejawionym, 
czy też z Absolutem? 


KRISHNAJI. Wczoraj powiedziałem, że Wyzwolenie to znisz- 
czenie wyłączności samolubnego „ja*. Samolubne „ja'* bowiem, 
które jest tak silne w każdym, przykuwa człowieka do kręgu prze- 
znaczeń i temsamem więzi go. Gdy raz wyłączność samolubnego 
„ja“ istnieć przestaje, wolnym jesteś i niema wówczas żadnego 
znaczenia, czy w Przejawionym żyjesz, czy w Nieprzejawionym, 
czy w tym domu mieszkasz, czy też w innym, czy na tym stopniu 
stoisz, czy też na innym, to wszystko są bowiem tylko techniczne 
określenia. 

ZAPYTANIE. Jeżeli Wyzwolenie to zanik wyłączności samo- 
lubnego „ja“, czemu w takim razie łączysz je z pojęciem szczę- 
ścia, mie zaś, naprzykład, nieszczęścia? 

KRISHNAJI. „Tam gdzie pojęcie życia jest błędem, a niebytu 
mvyvlnenı...““ Nazwać możecie jak wam się podoba, szczęściem lub 
nieszczęściem — Nirwaną, Kailas, Niebem, — dokąd wreszcie nie 
znajdziecie tego słowa, które każdy zrozumie. 


CZŁOWIEK I KSIĘŻYC 


J. KRISHNAMURTI. 


Chciałbym wam opowiedzieć bajkę. 

Żył kiedyś człowiek, co pragnął zbadać piękno księżyca, łago- 
dne światło jego promieni i poznać ich przyczynę. 

Wzniósł więc oczy ku niebu i patrzeć począł. 

Pomiędzy nim jednak a księżycem rozciągała się delikatna sieć 
gałęzi. Zaczął więc przyglądać się wiotkim gałązkom 1 liściom 
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zielonym i tak się zatopił w owem pięknie, że zapomniał o księ- 
życu. Kiedy znowu wzniósł głowę, księżyc był zaszedł. 
Ważniejszem jest życia zrozumienie ponad powierzchowną zna- 
jomość jego budowy zewnętrznej, — jakkolwiek i z nią również 
zapoznać się trzeba. 
Eerde, 25 marca 1928. 


ZADANIA OBOZU 
J. KRISHNAMURTI. 


(Z przemówień w Benares, luty, 1928). 


W Obozie chodzi przedewszystkiem o to, aby ci, którzy biorą 
w nim udział, mogli radować się swobodą życia pod nicbem sze- 
rokiem i mieli prawdziwy wypoczynek; będąc zaś wolni od wszyst- 
kich codziennych kłopotów i trosk, mogli sercem i myślą zwrócić 
się ku rzeczom jedynie istotnym. Gdybyście tutaj musieli np. go- 
tować, niktby nie wypoczął i nie moglibyście wszystkich uczuć 
i myśli poświęcić rzeczom naprawdę ważnym. 

Mojem zdaniem obóz ten powinien być ośrodkiem kulturalnego 
życia. Jeżeli zrozumiecie dokładnie o co mi idzie, wówczas, wy- 
jechawszy stąd, zdołacie ukazać ludziom dostojne piękno całego 
waszego zachowania, które znowu da może innym właściwy po- 
gląd na życie. 

W czasie wieczornych pogadanek, chciałbym byście nie tylko 
słuchali słów, lecz zrozumieli przedewszystkiem moją myśl, kry- 
jącą się poza niemi. Trudno jest bardzo wyrazić to co się czuje, 
choćby się było nawet wielkim artystą słowa, ja zaś nie jestem 
nim. Nie chcę bynajmniej być krasomówczym odczytowcem, chcę 
tylko każdemu z was przekazać to, co oświeciło mnie i dało mi 
moc zdobycia i zachowania na zawsze tego, com osiągnął. 

By jasno i wyraźnie zrozumieć to, co rozumieć pragniecie, przej- 
rzeć musicie waszym wzrokiem wewnętrznym. Sami później kie- 
rować się nim będziecie w drodze do własnego celu. Wzrok ten 
władcą waszym będzie i przyjacielem. By jednak stało się to mo- 
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żliwem, potrzeba pewnych warunków.  Rozporządzać musicie 
wolnym czasem, by myśleć swobodnie, by móc usunąć wszystkie 
zdobycze przeszłości i samemu ujrzeć to, co ma istotne w życiu 
znaczenie. Będziecie tu mieli dosyć czasu, by pojąć wartość sa- 
motności. Większość ludzi boi się jej, jeśli jednak zdołasz zrozu- 
mieć i poczuć się samotnym, zdobędziesz siły, których nie da ci 
nigdy przebywanie w tiumie. 

Jesteście tutaj, by każdy sam zdał sobie sprawę, dokąd dąży 
i jak iść winien Ścieżką, która prowadzi do celu jedynego dla 
wszystkich, do celu, który jest Prawdą. Stanie się to jednak mo- 
żliwem, gdy nie będzie ciągłych rozmów, ciągłych zebrań i stałego 
przebywania z ludźmi. Musicie rozporządzać wolnym czasem, 
musicie poznać czem jest milczenie i samotność. Zastanowiwszy 
się nad waszem życiem, zobaczycie, że niena w nim ładu, że my- 
5 wasze są jakgdyby poza życiem, w jakimś oddzielnym pokoju. 
Zadaniem Obozu jest dać wam pewne zrozumienie rzeczy, tak 
bycie wiedzieli o co wam idzie i mogli myśli wasze w czyn wpro- 
wadzać. Weźmy, naprzykład, czysto intelektualne uznawanie ła- 
godności, jako cnoty. Wszyscy uważacie, że należy być łagodnym 
dla dzieci, dla kobiet i t. d. W większości jednak wypadków nie 
wychodzi to pąza świat myśli. Posiadacie wspaniałe filozofje, 
wielkie ideje, mieliście w przeszłości wielkich Nauczycieli, wszyst: 
ko to jednak stało się dla was dzisiaj tylko tradycją, a nauki ist- 
nieją w książkach jedynie, lecz nie w życiu. Od nas zależy by kon 
gres ter. był całkowicie udany. Wiele wydaliście pieniędzy, by 
tutaj przybyć, wiele ponieśliście ofiar — choć może nie tak wiele 
jak jeden z moich znajomych, który piechotą przyszedł z Buł- 
garji do obozu w Ommen. Pomimo jednak wszystkich ofiar nie 
odnajdziecie Prawdy, jeśli nie oczyścicie myśli z tego zadowole- 
nia, które łagodnie kołysząc, zabija umysł i serce. Nie odnajdzie- 
cie jej i mie osiągnięcie doskonałości, nie urzeczywistnicie tego, co 
będzie waszą odrębną, na całem Świecie, jedvną swoistością. 

Wszyscy wierzycie w pewne rzeczy i jesteście im oddani. To 
samo jednak czyni wielu ludzi. Czem wy się od nich różnicie? 
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Jak w życiu codziennem wygląda wiara wasza i rozumienie rze- 
czy? Czy jesteście świat.em na ciemnym brzegu, by okręty ostrze- 
gać dalekie? W jaki sposób dopomagacie ludziom na szerokim 
Świecie? Przecież to są jedynie ważne rzeczy w życiu, nie zaś mna- 
zwy wasze, odznaki i kasty. Pomagać zaś zdołacie prawdziwie, 
gdy Prawdę ujrzycie, gdy cel jasny i wyraźny będziecie widzieć 
przed sobą. 


W czasie moich wieczomych pogadanek, wskazać wam chcę 
wasze własne pragnienia, byście później sami mogli zdać sobie 
z nich sprawę i sami myśleć. I raz jeszcze zaznaczam, że obozy 
te, chociaż są wypoczynkiem we właściwem tego słowa znaczeniu, 
t j. od kłopotów domowych i rodzinnych, nie powinny jednak 
bynajmniej wprowadzać rozleniwienia. Mam tutaj na myśli pe- 
wne niedbalstwo w ogólnem zachowaniu, uważam bowiem, że wła- 
Ściwie zachowanie się w życiu codziennem jest podstawą prawego 
życia. Bezład zaś w myślach, uczuciach i całem postępowaniu 
uniemożliwia je. Nie będę wchodził w dalsze szczegóły tego, co 
nazywam właściwem zachowaniem, wiecie bowiem, co mam na 
myśł. Sposób w jaki się poruszacie lub wypoczywacie, rodzaj 
ubierania się, czystość myśli i szlachetność serca — to wszystko 
wchodzi w zakres odpowiedniego zachowania się. I gdy raz zro- 
zumiecie je w najszerszem tego słowa znaczeniu, zrozumiecie co 
znaczy prawe życie. A zrozumieć — to w sercu je utrwalić, 

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na to, że prawdziwe ukocha 
nie piękna jest wielką pomocą na drodze do doskonałości. Musicie 
żyć w pięknem otoczeniu. W Obozach naszych przedewszystkiem 
zwrócimy uwagę na piękno. 


W przyszłym roku będą dwa obozy Gwiazdy w Indjach, jeden 
na północy, drugi na południu. Zakupiliśmy już odpowiedni teren 
w Madanapalle i robimy także starania o kupno ziemi gdzieś 
w tych okolicach. Obozy te uczynimy naprawdę pięknemi. [stotne 
piękno podziwiać w nich będziecie mogli na każdym kroku, tak, 
iż sami staniecie się piękni. Piękno rozwinąć w sobie można, аду 
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się je rozumie, odwieczne prawo zaś uczy, że wielkim trzeba być, 
aby je rozumieć. 

Przyjaciele, chciałbym sił dodać i dopomóc tym, którzy szu- 
kają nowego zrozumienia życia. Aby je odnaleźć, odrzucić musi- 
cie wszystkie stare skorupy, zdawna nagromadzone. Już od dzi- 
siaj rozpocząć musicie nowy rozdział życia, w którym pragnienia 
waszych myśli i serc będą wypisane. Od pragnień bowiem wa- 
szych zależy osiągnięcie celu, tego szczęścia, które jest w każdym. 
By zrozumieć ten cel i poznać go, musicie sami znać palące pra- 
gnienie zrodzone z bólu, cierpień i doświadczeń wieiu. 

Mam nadzieję, że tych parę dni przerobi was, zupełnie prze- 
tworzy w istoty wielkie i rozumiejące, które zdołają być pomocą 
i światłem dla tych, co żyją w ciemnościach. 


WRÓG WOLNOŚCI 
J. KRISHNAMURTI. 


(Z przemówień w Benares, luty, 1928). 


Nie można oddzielić wolności wewnętrznej od zewnętrznej. Ży- 
cie świata ważniejsze jest niż poszczególny kraj. Kraj bowiem 
prawdziwie wolny może być dopiero wówczas, gdy zrozumie wiel- 
kie prawa Życia i stosować się do nich będzie. Z -tego założenia 
wychodząc widzimy, że niema dziś bęzwzględnie wolnego kraju 
ma świecie. każdy wolny jest tylko do pewnego stopnia. Gdziekol- 
wiek bowim istnieje prawdziwa wolność polityczna, tam sponta- 
niczne i twórcze Życie płynie swobodnie, wolne od wszelkich nie- 
istotnych ograniczeń. 

Prawdziwym wrogiem wolności jest martwa tradycja, trzyma- 
nie się przeżytych form, naginanie życia dzisiejszego do zużyłych 
haseł. Niema chyba na całym Świecie kraju, nad którym martwa 
ręka tradycji ciężyłaby bardziej, jak nad Indjami. W tem leży 
przyczyna wszelkich naszych trudności. Usuńcie ją, a wszystko, 
co więzi Indje, zniknie jako mgła poranna. 
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Praw Życia oszukać nie można. Naród lub kraj, który nie zdo- 
był wolności wewnętrznej nie może być wolny zewnętrznie, we 
właściwym tego słowa znaczeniu. Nawet gdyby otrzymał coś, со 
miałoby wszelkie pozory wolności, przekona się wkrótce, że owoc 
ten, choć pięknie wygląda, gdy dotkniesz go, w proch się roz- 


sypuje. 
Trudna to ї przykra nauka. Gdy jednak warunki zmuszą Indjc, 
by ją zrozumiały — inaczej bowiem nie zdobędą tego, czego 


pragną — wówczas kraj wyjdzie oczyszczony z tej ciężkiej próby, 
przez którą przejść jednak musi. 

Wielka Dusza Indji skuta jest w łańcuchach. Wyzwólcie ją, 
a powstanie olbrzym wśród narodów. Jest bowiem rzeczą pewną, 
że odrodzone Indje mogą wiele dokonać dla odrodzenia świata 
całego i dokonają wiele. Posiadamy wspaniałą duchową spuści- 
znę, dziś jednak jest ona jałowa i bezużyteczna. Niema w niej 
bowiem ducha prawdziwej miłości i zrozumienia, dzięki któremu 
tradycja świeżość zachowuje i użyteczną być może. Co z odwiecz- 
nej tradycji jest dziś dla nas najważniejsze?  Skrystalizowane 
formy okrucieństwa i egoizmu, jak małżeństwa dzieci, okrutne 
traktowanie wdów, stosunek do kobiet wogóle, cały system nie- 
stykania się między kastami. Wszystko to są przykłady, na któ- 
rych widzimy jak martwe zwyczaje wyzuć mogą ludzi nawet 
z prostych zupełnie uczuć życzliwości, które harmonizują i osła- 
dzają życie. Czemże jest cała kastowość, jeśli nie zorganizowanym 
systemem egoizmu? Dzięki kastom, każdy człowiek uważa siebie 
za coś różnego od innych, za posiadającego coś, czego inni nie 
posiada ją. 

Na tych i tym podobnych przykładach widzimy, czem stała sie 
dzisiaj tradycja. Pod jej to ciężarem jęczą Indje. Pamiętać jednak 
należy, że to nie wszystko co wieki nam przekazały, to tylko mart 
wa część całej spuścizny. Głęboko ukryta istnieje rzeczywista, 
żywa, odwieczna tradycja Indji — Duch Wyzwolenia — jeśli 
wolno mi się tak wyrazić. Ten Duch jest samą istotą natury hin- 
duskiej. Usuńcie z Duszy Indji wszystkie naleciałości czasu, a znaj- 
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dziecie w niej silne i żywe, głębokie zrozumienie Rzeczywistego 
b prawdziwą niezależność od rzeczy zewnętrznych. 

Powołać dziś musimy do życia prawdziwą Duszę Indji. Gdy 
ona bowiem z martwych powstanie i żyć będzie mogła swobodnie, 
wówczas dokonać zdoła cudu odrodzenia świata, o którym mówi- 
łem. Niema bowiem dlań niemożliwości, a gdy raz wolną będzie, 
wszystkiego dokona. 

Zmartwychwstanie Duszy Indji dałoby nam nietylko polityczną 
wolność, która byłaby wówczas tylko naturalnym wynikiem we- 
wnętrznego dokonania, ale wydaje mi się jeszcze, że to wielkie sa- 
mourzeczywistnienie pozwoliłoby Indjom być tem, czem być po- 
winny: duchowym ośrodkiem i źródłem siły świata. 

Czego więc potrzeba, by Indje powołać do życia? 

Przedewszystkiem z całą szczerością należy spojrzeć błędom 
naszym w oczy, co niechaj wywoła najpierw żywiołowe miezado- 
wolenie, a następnie stanowczy wysiłek, by za wszelką cenę oczy- 
ścić nasz dom i gdziekolwiek zachodzi tego potnzeba, postawić 
wymagania dzisiejszego życia ponad dawne zacieśnienia. (Czas 
już zrzucić krępujące więzy, czas zrozumieć, jakim wstydem są 
pewne szczegóły naszego codziennego życia, których nie możemy 
ukazać trzeźwo patrzącym oczom obcych. Musimy zrozumieć, że 
nic nie pomoże ubieranie rzeczy brzydkich pięknemi słowami. 
Duch świata patrzy na nie spokojnie i trzeźwo i widzi nas w ich 
świetle. Jednem słowem, Indje uzgodnić musimy z Rzeczywisto- 
ścią. A gdy raz rozpoczniemy tę pracę i nie będziemy jej już prze- 
rywać, wówczas prawdziwe wyzwolenie Indji nastąpi. Wiele 
nauczyć się możemy od innych narodów. Nie bądźmy zbyt hardzi. 
W dziedzinie kultury i czystości fizycznej, pracy, dobrobytu, or- 
ganizacji zarówmo jak i w dziedzinie bezosobistego poczucia obo- 
wiązku wiele nauczyć się możemy od Zachodu. Jeżeli szczerze 
i prawdziwie zechcemy się zmienić na lepsze, wówczas i uczyć be 
dziemy się chętnie. Gdy zaś nauczymy się, sami uczyć będziemy 
mogli. Istnieją bowiem rzeczy, które są jeszcze poza obrębem my- 
śli Zachodu, a których odrodzone Indje będą mogły nauczyć. Wy- 
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raźniej, niż inne narody, wskazać możemy ludzkości zależność 
życia widzialnego od wielkich, niewidzialnych praw Ducha. Nau- 
czyć ją możemy, że nie w posiadaniu rzeczy wielu jest szczęście, 
lecz w zharmonizowaniu życia zewnętrznego z życiem duchowem. 
By jednak nauczać móc, trzeba mieć słuszne prawo ku temu. Zdo- 
będziemy je, jeśli w każdym szczególe naszego narodowego życia 
kierować będziemy się nie utartym zbiorem starodawnych prze- 
pisów, lecz uczuciem prawem i zdrowym rozsądkiem, który nam 
dzisiejsze życie nakazuje. 

Oto, zdaniem mojem, pierwszy krok ku prawdziwemu wyzwo- 
leniu Indji. 


PRZEGLĄD PRASY 
L'INTRANSIGEANT, 18. Mars. PARIS. 


BOURDELLE I KRISHNAMURTI 


(Zdanie wielkiego rzeźbiarza o tym, którego zwą Mesjaszem). 

Wyobraźcie sobie młodzieńca, poniżej lat 30. Hindusa, wyso- 
kiego urodzenia o twarzy promiennej i ruchach pełnych wdzięku. 
Jednem słowem człowiek, któremu dostępne są wszystkie radości 
życia, a który mówi: „Przychodzę, aby przynieść znów światu 
wieść miłości i pokoju“. Młodzieniec ten opuszcza ojczyznę i udaje 
się na zachód pomimo sprzeciwu Braminów. Wielu jest jemu prze- 
ciwnych, wielu uśmiecha się ironicznie, śmiech jednak zarówno 
jak i entuzjazm nie wzruszają bynajmniej młodego Hindusa, peł- 
nego dziwnego spokoju. Ma w sobie wieków mądrość. Obojętny 
na bogactwo i przesadne zachwyty, ma jeden cel tylko, wykazać 
światu jego nędzę i wskazać mu drogę, która go z niej wyprowa- 
dzi. Ludzie nazywają go Mesjaszem, sceptycy drwią, mądre głowy 
dysputują, on idzie dalej, obojętny na wszystko, bynajmniej nie 
pozując па boga, ufa w swe posłannictwo. Oto Krishnamurti. 

A drugi, to człowiek, który walczy z materją, z kamieniem. Bije 
weń, ociosuje i wstrząsa ją z bezwładu. Nieduże ręce umieją wlać 
życie o ducha w kamień, w materję, nad którą włada. Krępy, 
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barczysty, o twarzy okolonej prawie zupełnie białą brodą, która 
nadaje mu wygląd apostoła. Człowiek ten światłu dał 1 wciąż 
nieszcze niesie Światu wieść piękna i sztuki. Jako artysta i to arty- 
sta tej miary, ma wielkie marzenia, ma wielkie niepokoje. Oto 
Bourdelle. 

Bourdelle i Krishnamurti zetknęli się razem. Proszono wielkiego 
irzeźbiarza, by zrobił popiersie młodego mędrca; wykonał je i pod- 
bił go Krishnamurti. Czyż nie jest w tem coś dziwnego. Łatwo 
sobie można wyobrazić jakie się mogły toczyć pomiędzy nimi roz- 
mowy w czasie posiedzeń. Żarliwe studjum artysty, który chce 
wkuć w kamień tajemnice i głębię tej nieruchomej, brunatnej 
twarzy. 

Zwróciłem się do Bourdella, prosząc go, by powiedział mi coś 
o Krishnaji, odrzekł mi łagodnie: „Gdy się go słyszy, jest się tak 
bardzo zdziwionym. Tvle mądrości w tak młodym wieku. Gdy mu 
się wspomina о tem, Krishnaji powołuje się na przeszłe życia. Nie 
śmiejcie się, wiara ta jest w Indjach pewnikiem. Niema człowieka, 
który byłby tak mało sobą zajęty, którego życie byłoby bardziej 
oddane drugim. Powiedziałem mu kiedyś: któż może wiedzieć, 
Krishnaji, czy pewnego dnia ludzie nie obrzucą cię kamieniami” 
Odpowiedizał mi, iż życie jego nie wchodzi w rachubę. Pisze prze- 
piękne poematy, nie jest jednak ani poetą ani pisarzem. Jest tym, 
który nam mówi, byśmy zniszczyli pychę naszą, przywiązanie do 
rzeczy przemijających, gdyż wartość tylko posiadają rzeczy wiecz- 
ne. Z pewnością, iż Chrystus mówił to samo, lecz czyż pamiętamy 
o tem? I czyż powtórzenie jego nauki pokoju jest czemś zbędnem? 
Krishnamurti jest wielkim mędrcem i gdybym miał o lat 15 mniej, 
poszedłbym za nim“. Słuchałem z szeroko otwartemi oczyma. 
Bourdelle wstał i przyniósł zeszyt. Przeczytał mi kilka stron prze- 
pełnionych tą siłą, która go cechuje, a poświęconych Krishnamur- 
tiemu. Słowa te ukażą się niedługo w piśmie, którem Mistrz się 
żywo zajmuje, a które wydawane jest pod tajemniczen znakiem 
poęcioramiennej gwiazdy. Piękny, młody Hindus zawitał więc do 
naszego kraju i oczarował naszego Mistrza. 
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Zawiadomienia әд 


SPRAWY ORGANIZACYJNE 
H. P. 


SEKRETARJAT WARSZAWSKI czynny jest nadal w ponie: 
działki, środy i piątki w godz. 5 — 7 wiecz. 

PRZEZ LIPIEC I SIERPIEN Sekretarjat Warszawski jest nie- 
czynny. Wszystke sprawy należy kierować na ręce Sekretarza Ма. 
czelnego LISTOWNIE. 


SPRAWY SKARBOWE 


L. B. 
MIESIĄC MAJ jest Miesiącem Darów Gwiazdy. OD JEGO 
WYNIKÓW W WIELKIM STOPNIU ZALEŻY CAŁOROCZNA 


PRACA GWIAZDY. 
DARY PRZYSYŁAĆ NALEŻY na ręce Skarbnika lub wpłacać 
do P. K. O. na Nr. 12.911. 


KONGRES W OMMEN 


Н. Р. 


CENA PASZPORTU zagranicznego normalnego obniżona zo- 
stała do 250 zł. Do tego dochodzi 50 zł. na bezrobotnych. 
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Z KOŃCEM MAJA upływa normalny termin przyjmowania za- 
pisów na Kongres. 

Z KOŃCEM CZERWCA upływa ostateczny termin przyjmowa- 
nia zapisów na Kongres. 

SEKRETARJAT GŁÓWNY ZAMIERZA podjąć akcję, mającą 
na celu uzyskanie ulg paszportowych, wizowych i kolejowych. Na 
listę uczestników Kongresu, która przedstawiona będzie władzom 
przy wyrabianiu ulg, wciągnięci będą tyłko ci członkowie, którzy 
zapiszą się na Kongres PRZED DNIEM 15-ym CZERWCA. 

WSZYSTKIE SZCZEGÓŁY co do Kongresu umieszczone Zo- 
stały w zeszycie LUTOWYM Wiadomości Gwiazdy. 


KOLONJA GWIAZDY 


i) lea ш 


KOLONJA GWIAZDY ROZPOCZNIE SIĘ natychmiast po po- 
wrocie z kongresu w Ommen, t. j. około 14 sierpnia i trwać bę 
dzie do końca sierpnia. 

CZŁONKOWIE, KTÓRZY nie mogą jechać na Kongres, a któ- 
rzy chcieliby spędzić czas Kongresu w Józefowie nad Wisłą, mogą 
to uczynić. 

DOJAZD DO KOLONJI statkiem po Wiśle, więc tani i nie mę- 
czący. . 

CENY POBYTU na kolonji narazie jeszcze nie możemy podać 
Ściśle. W każdym razie niewiele będzie się różnić od kwoty zł. 3.50 
dziennie, z usługą i utrzymaniem. 

DOŁOŻYMY WSZELKICH STARAŃ, aby zaoszczędzić człon- 
kom na kolonji wszelkich gospodarskich trosk i obowiązków. 

Z POWODU BRAKU MIEJSCA ilość uczestników koloniji ogra- 
niczyć musieliśmy do trzydziestu. 

OSTATECZNY TERMIN ZAPISÓW na kolonję upływa z koń- 
cem czerwca, 
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KRISHNAJI W PARYŻU 


H. B. A. 


W drodze 2 Indji do Ameryki Krshnaji zatrzymał się w Ра. 
ryżu, gdzie w dniu 20-go marca wygłosił odczyt. Całość odczytu 
ukaże się w jednym z najbliższych zeszytów Wiadomości Gwiazdy. 
Podaję tylko niektóre urywki. 

„Cały świat szuka dzisiaj czegoś, nazwijmy to coś Prawdą. Błą- 
dzą jednak wszyscy w tem, że Prawdy szukają poza życiem, pod- 
czas gdy jest ona życiem samem... 

Jeśli hołdujemy przesądom, nie osiągniemy Prawdy, przesądy 
bowiem zacieśniają naszą myśl, rzucają па nią zasłonę, pozba- 
wiają nas wolności i nie możemy wówczas przeniknąć istoty rze- 
czy, nie możemy odnosić się do wszystkiego z bestronną krytyką, 
badać spokojnie i rozróżniać, nie możemy znaleść Prawdy... Nie 
powinniśmy nigdy sądzić z punktu widzenia buddysty, chrześcja- 
nina lub mahometanina. Każdy sądzić winien poprostu, jako 
człowiek „jako jednostka wolna... Prawda wypływa z naszego roz- 
sądku i stoi poza obrębem wszelkich przesądów. Nie można 
przyjmować jej na wiarę, bez rozumnej krytyki; ślepe zgoła i bez 
krytyczne uznanie równa się zabobonowi... 

Ażeby zrozumieć Prawdę, która jest życiem, każdy oprzeć się 
winien na swej własnej boskości, wiedzieć, że jest swym własnym 
mistrzem. Każdy wyrobić winien w sobie postawę zrozumienia 
i rozsądnej krytyki, wznieść gmach swojej własnej prawdy... Lecz 
poznać wpierw musi niezadowolenie i bunt, które są pierwszym 
warunkiem zdobycia Życia i Prawdy... 

To dążenie jednostki do wytworzenia w sobie swej własnej pra- 
wdy przejawie się szczególnie w naszej apoce... 

W dobie obecnej wszędzie panuje bunt, protest przeciwko 
wszystkiemu oo więzi życie, przenika Świat cały... 

Niestety niezadowolenie to jest często pozbawione zdrowego roz- 
sądku. Mądre niezadowolenie i bunt rozsądny jest rzeczą trudna. 
Prócz zrozumienia i mądrego niezadowolenia trzeba jeszcze zdo- 
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być prostotę. Nie tę prostotę fałszywą, która się często wyraża 
zaniedbaniem w ubraniu, brakiem kultury, prostactwaom lub też 
niewiedzą i łatwowiernością... 

Mówię tu o prawdziwej prostocie wewnętrznej. Każdy z nas 
wiedzieć musi, czego właściwie szuka. A znając swój cel, podążać 
winien ku niemu z całą stanowczością... 

Usuńmy zabobon i autorytet, które są podstawą naszych wic- 
rzeń. One to swemi świątyniami, bogami, dogmatami i prywat 
nemi piekłami stwarzają w Świecie olbrzymi niepokój i utrzymują 
rozdział. Czyż każdy ksiądz nie wymaga od nas wiary i nie grozi 
swojem prywatnem piekłem? Podstawą tego niepokoju jest strach. 
Nie bójmy się, niema ani dobra, ani zła. Niczego nie przyjmujmy 
ślepo, lccz myślmy sami. Nie twórzmy nowych bogów. Niema 
innego Boga ponad własnego boga wewnętrznego. Kierujmy sami 
sobą... 

...Wprowadzajmy ład do naszego wewnętrznego życia, w któ- 
rem zazwyczaj panuje chaos, Nasz rozum, nasze uczucia 1 ciało 
działają każde na swoją rękę, niezależnie jedno od drugiego. 
Zharmonizować je trzeba i urzeczywistnić ich doskonałą synteze. 
urzeczywistniając zarazem indywidualny absolut każdego... 

Absolutem rozumu jest czystość i prostota myśl. Absolut uczuć 
został osiągnięty, gdy człowiek jest kochający, a od niczego nieza- 
Іс2пу zarazem. Absolutem ciała jest piękno. Realizując ten synte- 
tyczny absolut wyzwalamy się, odnajdujemy Prawdę i urzeczy- 
wistnić wreszcie będziemy mogli to, co jest naszą odrębną na ca. 
łym świecie jedyną i niezastąpioną swoistością... 

Jeżeli nie zrozumiecie mnie, lub nie zgadzacie się ze mną, od- 
rzućcie to co mówię, zbuntujcie się, lecz myślcie potem sami i sami 
rozważajcie. Własną drogą wówczas dojdziecie do celu, a to, cw 
własnym wysiłkiem zdobędziecie, nikt nigdy zniszczyć nie zdoła... 

Sam szczęście znalazłem, szczęście najwyższe i wyzwolenie 
wiecznotrwałe. Zdobyłem je nie przez łatwowiemość, lecz przez 
życie proste, które każdemu daje możliwość rozwiązania włas- 
nych zagadnień“. 
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ZAWIADOMIENIA. 


POLSKIE WYDAWNICTWA GWIAZDY. 


PRZEMÓWIENIE W EERDE. J. Krishnamurti. 

RADA ZAKONU GWIAZDY. Sicrpień 1927 r. Wyczerpane. 

GWIAZDA W POLSCE. H. Bołoz Anloniewiczowa. Wyczerpane. 

ZAKON GWIAZDY. Broszura. 

NA SZCZYTACH PRAWDY, J. Krishnamurti. (Przemówienia kongresowe 
z r. 1927). 


W DRUKU: 
SZUKANIE, J. Krishnamurti. (Pocemal). 


W МЕМ SERCU JESTEŚ, J. Krishnamurti. (Poezje). 
W PRZYGOTOWANIU: 


ZDRÓJ MĄDROŚCI, J. Krishnamurti. (Przemówienia kongresowe z r. 1926). 
KRÓLESTWO SZCZĘŚCIA, J. Krishnamurti. 
DROGA, J. Krishnamurti. 


ZWIĄZEK JUTRZENKI MA NA SKŁADZIE: 


Wydawnictwa polskie: 


NA SZCZYTACH PRAWDY, J. Krishnamurti 3.00 
PRZEMÓWIENIE W EERDE m 0.50 
ZAKON GWIAZDY 0.30 
WIADOMOŚCI GWIAZDY 1.50 


Wydawnictwa angielskie: 
WIO BRINGS THE TRUTH, J. Krishnamurti 1.00 


THE POOL OF WISDOM FH 4.00 
COME AWAY 4 5.00 
BY WHAT AUTHORITY 5 5.00 
THE KINGDOM OF HAPPINESS А 8.50 
THE SEARCH а. 7.50 
ТНЕ РАТН s 3.00 


Wydawnictwa francuskie: 
LE ROYAUME DU BONHEUR J. Krishnamurti 3.00 


FOTOGRAFJE od 4.25 do 26.00 
GWIAZDKI SREBRNE 1.50 
DRZEWO SANDAŁOWE, lascczka 0.25 
Wydawca: ZWIĄZEK JUTRZENKI. Cena zł. 1.50 


Redaktor odpowiedzialny: HELENA POTULICKA. 
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